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Nietylko Burbonom dostało się w udziele, że nic nie 
zapomnieli i niczego się nie nauczyli. Bywają w każdym 
narodzie ludzie i s tronnic tw a, których uszy zamknięte są 
przed ludzkim jękiem i upomnieniami lnstory i; dla których 
lata choćby najkrwawsze, wypadki najbliższe a najopla- 
kańsze przemijają bez wrażenia. Pojawiła się lemi dniami 
w  Paryżu polska publikacya, dosłowny, rzeeby można, 
przedruk owych politycznych planów', które przed piętna­
stoma laty tutaj d rukow ane!  niejednego z ich autorów 
ledwo trochę atramentu kosztowały, lecz za które kraj 
płacił nieraz straszliwym krwi rozlewem, i straszniejszym 
jeszcze moralnym i socyalnym rozstrojem. Broszura ta, na 
pierwszej swej karcie, nosi napis : O 'powstaniu polskićm  
i  o możliw ości powstaniu.

Autor, którego pewności siebie i dobremu humorowi 
w całej tej, nieco spóźnionej elukubracyi, dosyć w'ydziwić 
się nie można, stawia Pa samym wstępie dw a niewątpliwe 
pewniki : powstać trzeba  i pow stać m ożna . Wprawdzie, 
jako człowiek spraw publicznych świadomy, przewiduje, 
że mogę się zdarzyć pewne trudności i przeszkody, ale też 
właśnie dla tego podjął się lej pracy, aby nas oświecić 
jakim sposobem obejść je i przełamać. Będziemy się starali 
streścić, o ile miejsce i siły dozwolą, to szacowne pismo, 
z t a ł ą  troskliwością, aby żadnej z jego rad i wskazówek 
lekkomyślnie nie uronić.

Przeszkody, uczy autor, są przedewszystkiem w nas :  
w fałszywćm, opłakanćm pojęciu o służbie publicznej. 
Wistocie, od niejakiego czasu stało się już jakby ogólnem 
m niemaniem , że pomagać religijnemu w kraju rozwojowi, 
wspierać klasy cierpiące, ulepszać gospodarstwo rolnicze, 
podnosić stan materyalny jednej lub  drugiój prowineyi, 
zajmować się narodową literaturą, przechowywać histo­
ryczne tradycye i pamiątki, to znaczy służyć ojczyźnie. 
Jako żywo! to wszystko jest drobnym, lichym procentem 
od naszych narodow ych obowiązków; to wszystko, wy- 
znajmy prawdę i uderzmy się w piersi, jest. mąłp.ważną i 
w gruncie obojętną « rozrywką. » Jedyną dla nas publiczną 
powinnością , jedynóm polem pracowania dla kraju jest ; 
konspirować  i pow staw ać; czy wojna, czy pokój, wciąż 
konspirować; i ̂ choćby najważniejsze przed nam i stały za­
dania, nie czekać, nie zwlekać, ale powstawać. Autor  ma 
powody Jo  takiego pośpiechu : powody stanowcze, rozka­
zujące, choć dla kraju nie bardzo zaszczytne. « Oczekując 
(mówi on z właściwą sobie dobitnością i wdziękiem), zni- 
kczemnicjemy, rozpndlimy się, zrośniemy się j a k  psy  z tą 
obrożą, która nam  kark  uciska...  » Skoro więc o to idzie

aby od takiej uchronić się m elem psychozy, możnaż się w a­
hać w środków wyborze?

Powstać trzeba! a przeto «w'szelka trudność, jakkolwiek 
potężna, upada przed tym jednym wyrazem t r z e b a ; » i ta 
jedna konieczność powinnaby, jak się zdaje, zdecydowa ć 
wszystkich choćby najmniej śmiałych, najmniej w siebie 
i w wodzów wierzących. Ale autor, może nie bez słuszno­
ści, przypuszcza, że w ielu, zwłaszcza z obywateli k ra jo­
wych, z niedowierzaniem słuchać będzie jego zapewnień, 
i tak nagle, bez wojny, bez poparcia jednego z mocarstw 
zachodnich, nie da się ani « namówić ani upros ić» do 
powstania. Co smutniejsza : tych małowiernyeh, nieroztro­
pnych, bezmyślnych i bezdusznych między szlachtą może 
być większość. « Niech więc zostaną na  boku », z wspania- 
łem oburzeniem woła nasz a u t o r : « Z  naszą szlachtą nie 
m n ra 'h < / »  7najdą się tacy którzy ją  zastąpią, « którzy nic 
pożałują pracy i nie będą się targowali o poświęcenie się 
dla sprawy ojczystej.»

Rączo więc b rać  się należy do dzieła, pom im o—  a może 
właśnie dla tego, że« w mniejszości.)) Nie mamy admistracyi, 
wojska, skarbu, broni i arsenałów. Nie mamy, ale mieć 
będziemy : dusza rośnie na  widok jak się to wszystko łatwo, 
składnie i «prędko,» o prędko ! zimprowizuje.- WejFftf^tsji, 
dość w stolicy dokonać rewolucyi, wnet cały K;yij'''j9fret 
pod stopr zwycięzców, i ledwie okaże się p o l r ł e b f f P ^ i ^ ]  
nić k ilka prefektów. Ale u nas, autor przczor^i-c h s f tó W ,  
na obcą administracyą nie można liczyć, bo ćr-jy^zyg ty b e z  " 
w y j ą t k u  urzędnicy w Polsce są nasłanymi przez nieprzyja­
ciela szj. legam i.» Niechże się mają na ostrożności : nie 
nasza będzie wina, jeśli po takiej zapowiedzi, doczekają 
się wszyscy losu, jaki zazwyczaj, wedle praw wojennych, 
szpiegów spo tyka! . . .  Administracyą narodową urządzi 
konspiracya, czyli tak nazwane kadry powstańcze, które ) 
powinny być proste, liczne, szeroko całą Polskę siecią 
swoją o b e jm u ją c e j— nie bez trafności dodaje au to r— przed 
okiem nieprzyjacielskiem utajone; utaić zaś nie trudno, 
bo « dozór nieprzyjacielski jest jawny, napiętnowany m u n ­
d urem  , ty tu łem , orderem lub rangą.. .  » Rozbroiwszy 
w ten sposób czujność pohcyi moskiewskiej i niemieckie, 
au tor  zwierza się poufnie z planem owych kadrów pow ­
stańczych, naznacza liczbę sprzysiężonych w powiecie i 
w gubernii, i wchodzi w tym podobne szczegóły o rgan i­
zacyjne, k tórych my, mimo całej ufności jaką marny 
w'naszych czytelnikach, powtarzać nic chcemy, aby zby- 
tecznem, a może przei wczcsnem lozgłoszcnicm nie z a ­
szkodzić tak szczęśliwemu pomysłowi,
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Czytelnik zdziwi się, kiedy mu powiemy, że możnaby na 
tem poprzestać; 'wistocie prawie wsżyśtkó już skończone, 
i Raz przyszedłszy do kadrów (słowa są autora), wykona­

c i e  powstania staje się łatwem i prostem (łalwdm szczeqól- 
,iie) .-zależy bowiem tylko na w ypa trzen iu  sposobnej chwili 
i skorzystaniu z takowej. » I nie trzeba sądzić, aby w  tych 
słowach kryła się jakaś polityczna tajemnica, aby autor 
miał zamiar nadużywać dobrej wiary polskich słuchaczów 
i przed nimi zasłaniał przeszkody które złamać, i liczbę 
wojsk które pobić będę musieli. Owszem, obliczywszy ze 
ścisłością potęgę wojskową Austryi,  Rossyi i Prus, prze­
strzega zawczasu, że będziemy mieli przeciw sobie m ilion  
ośmkroć dziew iędziesiąe dziewięć tysięcy  żołnierza, krócej 
mówiąc : dziewiętnaście armij. Może nawet, ta siła, prze- 
rośnie dwa miliony, « dwa miliony z okładem, » powiada 
autor, i s łuszn ie : bo kiedy się takjwielkiemi massami po­
rusza, nie wypada się targować o jednę więcćj lub mniej 
stutysięczną armią. Co większa, widzimy w ten* nie m a ­
łej roztropności dowód, roztropności która zawsze głęb­
szych polityków cechuje, że autor, przed rozpoczęciem 
kampanii, siły nieprzyjaciela raczej za wysoko ocenia, 
niżby je miał, przed samym sobą, umniejszać.

I poco je wreszcie umniejszać, kiedy jest pewność po­
b ic ia?  W  książce, która przed rokiem 1846 wielkiego u 
nas doznała sukcesu i której zgłębieniem, nasz autor 
umysł swój widocznie zaprawił, czytaliśmy, mniej więcej, 
te słowa : niech się was naprzód milion podniesie ; jeśli 
ten pobiją, niech drugi i trzeci powstanie, a zwyciężycie 
napew nol Mużna już teraz przeboleć, że nie posłuchano tej 
rady w' swym czasie: nasz autor wskazuje środki trafniej­
sze, głębiej pomyślane Nie chce on narażać sił narodo­
wych po milionie; każda kropla k rw i polskiej napróżno 
wylana, ciężyłaby m u na sumieniu. Większego żąda od 
razu wysilenia, aby tem pewniejsze od razu otrzymaćzwy- 
cięzlwo : i oto całą ludność Polski, za jednym zamachem, 
rzuca na troistego nieprzyjaciela!... « Gdyby (słowa są a u ­
tora) jednolita masa ludu  polskiego podniosła się razem, 
groźna a olbrzymia, to samym ogromem dwudziesto-cztcro  
m ilionow ij zbiorowości swojej, przywaliłaby i na miazgę 
rozgniotła te dw a miliony wy musztrowanych ludzi!... » 
Cóż na to powiedzieć ? . ..  rozumowanie jest tak silne i nie 
przepai te, jak  armia o której mowa. Lecz jakże mizernemi 
w ydać  się nam  muszą owe przechwałki Francuzów, co 
uchodząc za najbitniejszy w  świecie naród, przyznają prze­
cież sarni, że w razie nowego na ich kraj koalicyi napadu, 
stanęłoby do obrony ledwo półtora miliona żołnierzy, li­
cząc już w to gwardyą narodow ą!

W iadomo, że cesarz Napoleon I obmyślając plan k am ­
panii,  zostawiał sobiejzawsze możność użycia kilku innych 
kombinacyj, na przypadek gdyby mu główny nie udał się 
pomysł. Nasz autor czyni podobnie. « Zaliczmy, mówi on, 
do nicpodobienstw, do p ia  desideria zgotowanie na wroga 
tego jednorazowego, w s z e c l i d r u z g o c ą c e g o  p io runu ;» 
nieciłby a nieroztiopnośe szlachecka fo nie dozwoliła u rzą­
dzić « ogólnego, jednoczesnego na całej, jak ona długa 
i szeroka, polskiej ziemi, pow stan ia !» To i wtedy nic 
jeszcze nie jest straconćm : bo wtedy właśnie przychodzi na 
ratunek owa genialna konstrukeya powstańczych kadrów, 
która « zneutralizować m a  nieprzyjaciela » a greckich h c -  
te.ryj wzorem (?) » przysposobi broń  i rynsztunek. Kadry 
łmwą. także , jak w iadom o, « jp a l ry w a ć  » stosowne

chwili do wydania w ilkij skoro zaś lakowa nadejdzie,
« t i ’udno (powtarzamy słowa autora) aby dobrze przygo- 
» towane powstanie miało się nie udać. Przypuszczamy,
» że wybuch  wywołany w kilku punktach, udał się tylko 
» w jednym . Jakież jest następstwo tego udania się? Oto 
■> powstanie spycha nieprzyjaciela, oczyszcza za sobą 
» pewnę przestrzeń kraju i rozrządza samowładnie wszyst- 
» kiemi resursami onego.... Jeżeli władza będzie ener-  
» giczną, to całą ludność oswobodzoną, z r e w o l u c y o -  
» n i z o w a w s z y j ą  do dna, zamieni na  wojsko, a wszy*
» stkie zasoby oswobodzonego k ra ju  na broń i am unic ją ,
» i to tak prędko i tak dubrze, aby powracający zdobywca 
» spotkał już na drodze swej armią narodową, gotową 
» przyjąć go w żelazne uściski. Mając armią, chociażby 
a niewielką, zadanie upraszcza się, bo schodzi do w arun- 
» ków zwykłćj wojny, ząlcżnych najzupełniej od zdolności 
« wodza. »

W  broszurze, która na kilka tygodni przed rozpoczę­
ciem wojny włoskiej ogłoszona, tak wielkie w całym św ie­
cie sprawiła wrażenie, czytamy : że Włosi,  mimo Pie­
montu i kilku drobnych państw, gotowe przecież wojska 
mających, niemogliby, cożkolwiek mówią rewolucyoniści, 
własnemi siły wybić się na niepodległość ; że rew oluc je  
zdolne są wprawdzie tworzyć ludzi zapału, ale jednego 
dnia nie wydadzą ani żołnierzy w boju zaprawnycli, ani 
silnej organizacyi wojskowej, ani tego ogromu materyałów 
tak niezbędnego w' wojnie choćby z jednem mocarstwem 
pierwszego rzędu p row adzone j; że Włosi, aby obronić się 
od Austryi, musieliby wystawić 200,000 dobrze wyćwi­
czonych żołnierzy, z tych 20,000 jazdy, nadto 500 sztuk 
artyleryi polowćj, 200 dział oblężniczych, co wymaga 
około 50,000 pociągowych kom ; że aby te zasoby w o­
jenne przygotować, lat dziesięciu przynajmniej potrzebuje 
rząd silny i energiczny...

Tak mówi cesarz Napoleon III : nasz autor innego jest 
zdania. On p ow iada ,  że każda gubernia « tu li w sw o h h  
fałdach» n a  rozporządzenie powstania najmniej 30,000 
ludzi, których potrzeba tylko zszeregować i uzbroić .«Owóż,
» zszereguwanie i uzbrojenie będąc założeniem czysto me • 
» chanicznem, rozwiązującym się technicznemi, utartemi, 
» dokładnie znajomemi i ulatwionemi środkami, nie przęd­
li stawia najmniejszych (sic), nieprzelamalnych trudności, 
ii Każdy z oznajom iunyeh  z techniką wojskową, a nic prze- 
» siajm iętijchuprzcdzeniariii ru ty n y ,  wie o tem doskonale, 
» że aby podzielić ludzi na bataliony, szwadrony i baterye, 
u i poprowadzić do boju...  wyrobionego żołnierza.. . dość 
w na to kilku tygodni »— Tyle co do żołnierzy. W prawdzie 
pozostaje wątpliwość, zkąd wziąść około czterech tysięcy 
podoficerów i olicerów, k tórych przecie w ciągu kilku ty­
godni wyrobie nie możni , jakim sposobem w tak krótkim 
czasie urządzić p oc iąg i , służbę lekarską, intendenturę, 
warsztaty wojenne, i t. p. : ale autor uspokaja nas zarę­
czeniem , że to wszystko najzupełn ie j « od zdolności wo­
dza ii zależy. Polegając więc na nićj n a jzu p e łn iij, n ie  za­
trzymamy się już nad częścią ściśle strategiczną brośzury 
(jak : o dogodności płaszczyzn polskich dla młodych ar-  
mij, o n iemylnym sekrecie wygubiania wojsk nieprzyja­
cielskich z pomnażaniem swoich), a przejdziemy do innych 
w arunków  niemniej koniecznych w wojnie regularnej.

A naprzód co do skarbu, rzecz pójdzie jak najłatwićj.  
Kiedy w początkach kampanii wschodniej,  ekonomiści



francuzcy, obliczając dochody Rossyi, przewidywali że 
ona wojny z Zachodem pól roku wytrzymać nie może, 
odpowiedziano im żartobliwie : pytajcie za jąca , za co 
sobie buty  sprawia na zimę? Niechaj więc rządy regularne 
troszczą się obciążaniem budżetu, układają się z Izbami, 
w c h w d i  wojny przywabiają do siebie kapitalistów zysko­
wną pożyczką. My, dzięki Bogu, do tych środków uciekać się 
nie będziemy; nam  ani na wojsko, ani na żywność p ie­
niędzy nie potrzeba. A z re sz tą ,  w każdej chwili (mówi 
autor) ,  w każdej gubernii kilka przynajmniej milionów 
znaleźć  można. » Władza sprężysta, « nie oglądając się na 
ludzkie względy, ześrodkowując całą ludzką działalność, » 
potrafi z mieszkańców « wydobyć do ostatniego grosza. ■> 
Z tym kapitałem w pogotowiu, już nas« ambarasować nie 
będzie brak broni... » a  Gdy nim brzękniem w  obliczu 
Europy, gdy jej szepniem telegrafem  o po tró jnćj cenie 
płaconej za dostawioną na miejscu broń, to spekulanci na 
wyścigi podążą z transpo r tem .» Jeśli zaś za wielką się 
wyda potrójna cena, to i temu mogliby, gdyby chcieli, 
obywatele polscy zaradzić, nie czekając aż broń  zdrożeje, 
ale zawczasu przygotowując arsenały! « Na lo potrzeba 
» (wola autor), ażebyście odłożyli setną —  nie! tysiączną 
» część od zbytków waszych, i złożyli to razem, i założyli za 
» to arsenał polski na jakim bądź punkcie globu ziemskiego.
» Statlu parowe, koleje żelazne, p rzy  pomocy telegrafów  
» elektrycznych, dostawiłyby go wam na czas i miejsce 
» oznaczone...  »

; Taki jest, pokrótce opowiedziany, plan insurekcyjny 
naszego autora. Przygotowawszy kadry spiskowe, trzy- 
dziestotysięczny korpus, zdolnego wodza, ska rb i  arsenały, 
możemy i powinniśmy bez wahania wojnę rozpocząć,,  
jeśli nie w  imie Boże, to w imie rewolucyi!  Będzie to 
dzieło zaprawdę nie zwykłe ty nie ma w  Europie pań ­
stwa, któreby z osobna , pojedynczo, chi talo prowadzić 
wojnę zaczepną, choćby z jedną Rossyą tylko. Rrzeczy- 
sviście nie odważyłaby się na to ani Anglia, ani Anstrya, 
am nawet F rancya ; zmuszone do walki, każde z nich po ­
starałoby się przedewszystkiem o sprzymierzeńca. My 
sprzymierzeńca nie m a m y ; ale to nas nie odstraszy, aby­
śmy śmiało i rezolutnie nie mieli rzucić rękawicy trzem 
naraz ciemięzcom,>1 nic dziwnego; zadanie jakkolwiek 
trudne « mieści S ę ( a u t o r  zaręcza) w granicach ludzkiej, 
dającej się ściśle obrachować możliwości, i w razie powo­
dzenia wyswobadza Polskę. » A nic nie szkodzi, w razie 
niepowodzenia, « bo to będzie etapa , posuwająca spraw ę 
wyswobodzenia o jeden krok naprzód ; będzie to ćwiczenie 
sił publicznych. » « Po każdym więc upadku ,  że użyjemy 
francuzkiego wyrażenia : ce sera d recommencer...»

1 wislocie, w  razie niepowodzenia, cóż szkodzi, że po 
kraju zgnębionym, spustoszalym, zniszczonym, pożogą 

! i krwią zalanym, hasać będzie kozactwo, unosząc na p i ­
kach  ciała naszych dziatek, a z sobą nasz dobytek i cześć 
naszych niewiast; że kilkuset najszlachetniejszych powie­
szą lub rozstrzelą, że kilka tysięcy zapędzą na  Kaukaz, za 
Ural,  zamkną w  minach Nerczyńska, w lochach Sz.pil- 
bergu, w ciemnicach Munkaczu; że kilka tysięcy innych 
pójdzie znowu na tułactwo, ale tą ra z ą  bez chw ały  dla sie­
bie, bez pożytku dla n a r o d u ? . . . »  U ż y w a ' j ą c  f r a n ­
c u z ; k i e g o w y r  a ż e n i a : ce sera a recommencer /»

Góż szkodzi, że nad jedną częścią poczciwego ludu,

który pójdzie wraz z swymi panami za Krzyżem i Białym1 
Orłem, pastwić się będą oprawcy z Fischau i z pod Za­
mościa, a zaś dla innej,  rząd austryacki odnajuzie swego 
Szelę a rossyjski swego Żeleźniaka ; że lud odurzony, 
uwiedziony, przez ciemięzców podstępnie podżegany, i 
inną niż nasz pisarz nadając myśl tym słowom : « z naszą  
szlachtą nie m a rady ! » , powtórzy znów zbrodnie Kaima, 
po ziemiach ruskich w szlachcie już nie tylko kastę ale 
całą Polskę wytępi, i wrogom zwycięzkim da sposobność 
pochwalenia się przed światem, że wierni kmiecie sami 
.uśmierzyli szlacheckich miateżników ?...  » B ę d z i e  to 
e t a p ą ,  p o s u w a j ą c ą  s p r a w ę  w y s w o b o d z e n i a  o 
j e d e n  k rok  n a p r z ó d !  »

Cóż szkodzi, że uronim  te am « prędko » ani « ła two » 
ale krwawo i mozolnie zdobyte korzyści, które jakąś 
lepszą przyszłość różnym p row inc jom  rokują, zraniony i 
zchorzaly nasz organizm do jakichkolwiek sił p rzyw ra­
cają, i materyalne i moralne jakieś dźwiganie się czynią 
podobnem ; że resztki naszych instytucyj, zakładów i zbio­
rów, o które się zaczepia myśl polska i polska tradycya, 
pójdą znowu w rozproszenie; że w szkołach _,uż ostate­
cznie i bez podziału zapanuje język ciemięzców, systema­
tyczna cieni nota i n iem oralność; że pod rządem samych już 
tylko Bibikowów, Murawiewów, Szypowów, Trubeckich, 
Mucbanowów, Putkam m erów  i Kriegów spełni się co do 
joty słowo autora, i wszyscy urzędnicy będą bez wyjątku 
szpiegami, bo bez wyjątku cudzoziemcami; że w Warsza­
wie znowu ogłoszą licytacyą na wywiezienie polskich 
dzieci, rodziny jednodworców znowu tysiącami popędzi 
wróg na zaludnienie stepów zadońskich; że wśród po­
wszechnego terroryzmu i prostracyi naw et kapłani Chry­
stusowi krzyż z rąk  upuszczą i zachwieje się może 
najsilniejszy filar naszej n a rodow ośc i , Kuściol katolicki 
w Polsce; że nowe obszary ziemi polskiej, z rąk polskich'- 
w ydarte ,  przejdą w  posiadanie rosyjskich jenerałów i, 
niemieckich osadników ?.. .  « U ż y w a j ą c  f r a n c u z k i e g o  
w y r a ż e n i a ,  ce sera a re co m m en c er»

^•Coi szkodzi, że święte.przymierze trzech mocarstw na 
gfobie Polski podpisane, a które dzisiaj polityka cywiliza- 
cyi i sprawiedliwości wszystkiemi siły rozerwać próbuje, 
naszem wyzwaniem wzmocnim, utrwalim  i pękające d e ­
spotyzmu obróże napowrót krwią polską zlu tu jem j że 
powtarzane usiłowań polskich rozbicia rzucą nakoniec 
w  umysły Zachodu zwątpienie o żywotności kraju, który 
ani na właściwem miejscu i wlaściwemi środkami dzia­
łać, ani nawet czekać nie umie, który mimo wiekowych 
upomnień i świeżo wskazanej we Włoszech drogi, może i 
zapowiedzi, nie gotuje sic do bytu ale do samobójstwa, i 
resztę swego mienia i imienia stawia na kartę niechybnie 
przegrywającą?...  “ B ę d z i e  t o  e t a p ą ,  p o s u w a j ą c ą  
s p r a w ę  w y s w o b o d z e n i a  o j e d e n  k r o k  n a ­
p r z ó d !  »

Cóż szkodzi wreszcie, że nietylko Zachód o nas, ale i 
my sami o sobie zwątpimy; że straciwszy do reszty n a ­
dzieję, zawsze tylko krwawe i zawsze tylko nupożytoczne 
widząc przed sobą ofiary, ludzie w Polsce przypomną so­
bie, że nie tylko są Polakami ale i ludźmi, że są ojcami 
rodzin i względem dzieci nietylko polskie lecz i ludzkie 
mają obowiązki i że zadaniem życia nie może być ciągle 
k onan ie?  A jeśli wówczas wycieńczona do  ostatka tern 
dziecinnem i złoczynnem szarpaniem, w  własnem łonie
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rozdarta, bratobójczy rękę do szala i rozpaczy p rzyw ie­
dziona, ojczyzna nasza rzuci się w objęcia choćby —  Cara 
i zażąda choćby spokoju grobu?.. O! wtedy to będzie o s t a ­
t n i  a e t a  p a d o  ce l  u, i u ży w a j y  c f  r a n c u z k i e g o  w y- 
r a ż e n i a  : i l  <<■ y  a u ra  plus d reco m m en cer  ! . . . »

Nie m am y tych obaw. Widzimy że kraj inaczej od au­
tora pojmuje co t rz e b a, i co m o ż n a, i w  tym kierunku, 
aż na innem polu, pra gnie m u z swej strony dopomódz 
emigracya. Pragny mu dopomódz, ci przynajmniej, k tó­
rzy umieją cenić wszelką pracę organiczny i irwaly, k tó ­
rzy brak zastanowienia i gruby rzeczy nieświadomość me 
mienią być odwagą i dla których niecierpliwość n ie jes t  by­
najmniej dowodem gorącej miłości Ojczyzny. W prawdzie 
dziwić się nie trzeba, że w  społeczeństwie tak nieszczęśli­
wym i znękanem są ludzie, k tórym  schorzała faniazya je ­
dynym  jest doradżcy, Epimenidesy, co mają dar spać przez 
lata, w  ciągu których szkodzić nie mogli, a gdy się budzą, 
myślą że im po daw nem u wolno będzie dla własnej za­
bawy i herostratowej sławy igrać z losem narodu 1 Ale jeśli 
szał jest powołaniem szaleńców, to czu|ność, przezorność 
i swych opinij odwaga jest zadaniem i obowiązkiem wszy­
stkich prawych, zacnych a już tak ciężko w ypróbowa­
nych obywateli.

K R O N I K A .

Hr ,  A g .  Gołuchowski J ,  d o t yc hc z a s ow y  na mi es tn i k  Gal icyi ,  
m i an o w a n y  zos tał  m in i s t r e m  spraw w e w n ę t r z n y c h  w Au s t r y i ,  
n a  mi e j sce  p .  B ac h a .  N o m i na c y a  La w ś c i s ł ym zostaje  związku  
z c a ł k o w i t ć m  p r z e k s z t a ł c e n i e m  g ab in e t u  i s por l z i ewancmi  
w  Aus t ry i  r e f o r m a m i ,  k tó r yc h  zarys  z n a j d u j e m y  w n ic u r z ęd o -  
wej  części  G a ze ty  W ied eń sk ie j , g ł ó w n e g o  o r ga n u  r ządowego .  
N a j w a ż n i e j s z e m i  dla  nas p u n k l a m i  p r o g r a m u  są : o zas tosowa­
n i e  b e z z w ł o c z n e  us t awy g m i n n e j ,  z p o mo cą  mę ż ów zaufania  
zc wszys tk i ch  klas do wł aś c i we g o  po ł oż e n ia  każdego  k r a j u  ko ­
r o n n e g o ;  p r zen i es i en i e  znaczne j  części  czy n n oś c i ,  o d b y wa n y c h  
t e i az  p r zez  w ł a d z e r z ą d u w e ,  n a  o rg a n a  o ile  m o żn a  a u to n o ­
m ic zn e ,  na l eżące  do s a m yc h  s t ron i n t e r esowa nyc h ;  a po rozwią­
zan i u  t ych  p i e r ws zyc h  i na jp i ln i e j szych z a dań ,  powoł an i e  do 
życia  reprezen tacy j 10 ró żn yc h  krajach k o ro n n ych . »

Prz ed  o g ł os z en i e m  a k t u  u r z ę d o w e g o ,  k tó r y  w z m i a n k o w a ­
n y m  powyże j  r e f o r m o m  n a d a  m o c  p r a w a ,  t r ud n o  coś  wy r zec  
w t y m  względzi e ;  zwł as zc z a  że a k t  ten w y w o ł a n y  chwi lowe i n  
o p ł a k a n ć m  p o ł o ż e n i e m ,  w j ak i em się A u s t ry a  o b ecn i e  zna jdu je ,  
nic  pę dz i e  m i a ł  i nnej  g wa r an c y i ,  nad  wolę cesa r ską ,  i p o do b ni e  
j ak  kons t y t ucya  z r .  1 8 4 8 ,  mo że  pojęć  ad a c ta  przy p ierwsze j  
z mi an i e  mi ms t e r ya l nć j  l u b  n o w y m  obr oc i e  pol i tyki  z e w n ę ­
t r zne j .  P o wo ł a n i e  do współ  p r awo da ws tw a  r e p re ze n t ac y j  p r o -  
w i n c y o n a l n yc h ,  m o g ł o b y  j ed y n ie  s ł uż yć  za  r ę ko j mi ą  t rwa ł ośc i  i 
szczerości  r e f o r m zapowi edz i a nych .

—  C -.as d o n o s i ,  żc p r o z y d y u m  Gal i cyj skiego N a m i e s tn i ­
c t wa  ogłos i ło  rozp orz ąd ze n ie  mi n i s t e r s t wa  oświecenia  z dnia  
'2o l ipca roku  b . ,  na pods t awie  z d a ń  komisy i  powolandj j  do 
us t a lenia  pi sowni  na r zecza  n i sk i ego .  A r t y k u ł  G azet// A u s lry a -  
c k ló j  naj l epiej  wyjaś n i a  p o wo j y  tego nowego  pos t anowien ia .  
B r z m i  on j a k  nas t ę p u j e  : « P r z e d m i o t ,  k tó r y  od p e w n eg o  j uż  
c z a s u  z a j m u j e  u m y s t y  w Ga l i r y i  i zas ł uży ł  by na  u wa g ę  
n a w e t  zagran i cą ,  z p o wo du  wielkiej  ważności  swojej  dla l udu 
rusk i ego ,  g d y b y  i nne  w y p ad k i  n i e  b y ły  do lego p r zesz kodą ,  
zos tał  n a k o m e c  os t a t eczn ie  r o z s t r z yg n i o ny m .  Mó w i my  o kwe-  
slyi na r zecza  r usk i ego .  Od  p e w n e g o  czasu  zaczęto  lu  d r u k o w a ć  
książki  r usk i e  g ł o s k a m i  rosyj skic ini ,  i 81® podnies ienia  lego 
na rzecza  do  wysokości  j ę z y k a  p i sa nego ,  p o ży c z a no  wyrażei i ,  
z w r o t ó w i form g r a m a t y c z n y c h  z j ę z y k a  s ł awi ansk i ego  kościel ­
nego ,  wspólnego Ros yanom i R u s i n o m  ; z a s t ę p o w a n o  n i emi  
f o rm y  i wyrażen i a  r uskie .  T a  nowo ś ć  n i c lylko w pras i e  szerzyć

sio zaczę ł a  ale także n a  kaza ln i cy  j po  s z k o ł a c h ;  tak,  że z n ac z na  
l i czba kaznodz i e i  i nauczyc i i  li, zaczę ł a  u ży wa ć  tego j ęzyka  ze 
szkodą n ar zecza  l udowego .  S k u t k i e m  t akiego s t a nu  rzeczy b y ­
ł o b y  zas tąpienie  s t o p n io w e  j ę z y k a  rnskiego,  do t ąd  j eszcze  n i e ­
z u p e ł n i e  r oz wi n i ę t e g o ,  j ęz y k ie m r osy j sk im,  n i ez r o z u m i a ł y m  
dla l udu .  Z  tego p o w o d u  ks i ądz  b i sk u p  L i l wi no wi cz  p o w s ta ł  
p r zec i wko  tej nowości  w i m i e m u  w ł a d z y  met ropo l i t a l ne j  g r eko-  
kalol i ckić j ,  w l iście s w o im p as t e r s k im,  zakazu jąc  su ro wo  w s zy ­
s tk im d u c h o w n y m ,  u ży wa n i a  j ę z y k a  s ł awiansk iego  c e r k i ew n e g o ,  
z k r zy wd ą  narzec/ .a l udowego .  Ale kiedy lak wyobrnz i c i e l  sp r ayw 
ruskie j j zaezą ł  s t awić  o pó r  p r zec iwko u z u r p a c y i m n w y  i p i smaro-  
syjskiego,  z drugi e j  s t rony  wni es i ono  p r o j ek t  zas tąpienia  l uryl i cy 
a l f abe t em ł ac ińsk im.  T en  p r o j ek t ,  p r zez  ważne  pop i e r an y  osoby ,  
z na l az ł  g w a ł t o w n y c h  p r z e c i wn i ków mi ę d z y  R u s i na m i  i w y w o ­
ł a !  m n ó s t w o  b r o s z u r  za i p r zec iw.  S p ó r  r o z wi ą z a n y m  został  
w k oń c u  r e sk ry p t e m  mi ni s t ra  oświe cen i a  , k ióry  zawiera  w s o ­
bie  : I )  p o t wi e r dz e n i e  u c h w a ł  pomi cn i onć j  k o mi s y i ;  2)  nakaz  
d r u k o w a n i a  na p r zysz ł ość  szko l nych  książek r usk i ch  ki ryl i cą ,  
tej  f ó r m y j a k a  się z na j du j e  w ks i ęgach  c e r k i e w n y c h ,  z w y k l u ­
c zen i em a b e ca d ła  rosyj skiego (grażdańskiego) ;  3)  za p ro wa d z e n i e  
p op r aw e k  w pi sowni  wn ies ionych  przez  komisyą ;  4j  uczen ie  
czy t an i a  i pi sania  g łoskami  l uc ińsk i emi  w t ych  s z ko tac l i  dla  
l u d u ,  gdzie  także język polski  j es t  n a u k o w y m ,  a p r ze t o do 
n a uk i  czy t an i a  u ż y w a n e  być  mogą  po l sk i e  t ?xln.  —  Po wy ż s ze  
rozp orz ąd ze n ie ,  k tó r ego  g ł ó w n ą  t r eść  tu p od a j e m y,  m a n a  celu 
ustal ić jęz.yk ludowy i podn i eś ć  go do zna c z en i a  j ę z y k a  p i ­
ś m i e nn e g o .  Ob wi e s z cz e n i e  zawiera  w sobie  p r zep i sy  p i sowni  i 
f o r m g r a m a t y c z n y c h  tudz i eż  z n ak ó w p i ś m i e n n y c h .  »

Każde ,  choc i ażby  na j mn ie j sz e  n a  pozó r  do t ni ęc i o kwes ty j  
o t wa r ty ch  mi ęd zy  na mi  i b r ac i ą  naszą  R u s i n a m i ,  lak wi e l ką  
m a  doni os ł oś ć ,  żo się o nych  po b ie ż n i e ,  l ekk iem p i ó re m r o z w i ą ­
zywać  nie godzi .  Wi dz i my  lylko,  że r ząd  a us t ryack i  u z n a ł  j u ż  
za  po t rzebę  wys tąp i ć  si lniej  j ak  dotąd  p r zec i wko  w p ł y w o m  
s c h y z m y ,  j akkolwiek u k r y t y m .  I n n ą  razą p o m ó w i m y  o l em 
obsz e rn i e j .

—  C z y la m y  w C za sie  z d n i a  21 s i e rpn i a  : ■< J e go  C.  Mość-  
n a j wyżs zćm p o s t a n o wi en ie m  z dn ia  2 0  l ipca 1 8 5 9  r .  d o z w o ­
l i ł  , ab y  po g i mn az y ac h  , w t ych  o k o l i c a c h , gdzie  l udność  
p r ze w a ż n i e  i nnego  j ak  n i emieck iego  uż ywa  j ęz yka  , ods t ąpić  
od p r a w i d ł a  p ow s z ec h n e g o ,  z a p r o wa d z o n e g o  r e sk ry p t e m  c e ­
sa r s k i m z roku  1 8 5 4 ,  w  mo c  k tórego j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  
w wyżs zych  klasach g i m n a z y a l n y c h  m i a ł  być  wszędz ie  j ęzyk 
n i e m i e c k i ; ocen i en i e  zaś ś r o d k ó w d yd a k t yc z n y c h ,  które  obok 
o bowi ązkowe j  we  wszys tk i ch  k l asach  n auk i  j ęzyka  n i emieck iego  
uży l emi  być  ma j ą ,  aby u c zn i ów d o pr ow a dz i ć  do t ego,  i żby po 
u k o ń c z e n i a  g i m n a z y u m  umie l i  m ó w i ć  i pi sać” po n i e m i e c k u ,  
p o w i e r z o n e  ma  być  t y m ,  k t ó r y ch  o bowi ąz k i em j e s t  piecza  nad 
d o l yc z ą c c m  g i m n a z y u m  i k t ó r z y  u s t a nawi aj ą  p r zy  niein n a u ­
czyciel i .  N a t o m i a s t  u t r z y m u j e  się w mocy  swój  p rzepi s ,  żc 
zna j omo ś ć  j ę z y k a  n i emi eck i ego  i b i eg ł ość  w p o p r a w n ć m  u ż y c i a  
j ego w y m a g a n ą  m a  być  r z e c z ywi śc i e ,  a p r z e to  w i n n a  być  pr zy  
us t ny ch  i p i śm i e n n y c h  cxami t i ac l i  do j rza ł ośc i  s p r aw d z a n ą .  Toż  
s am o r oz p orz ąd ze n ie  rozciąga  się do  W ę g i e r ,  Kroacy i ,  S ł a w o ­
ni i ,  S i e d m i o g r o d u  i S er b i i .  »

R oz po rz ą d z en i e  i w y k o n a n i e  są d wi e  rzeczy r u p e l n i e  r óżne  
w Au s t r y i .  Z o ba c z y m y ,  w jaki  sposób us t awa  p owy żs za  zos t a­
nie w Gal icyi  w y k o n a n ą .  T u  tylko z a uwa żać  m u s i m y ,  że w 
w y k ła d z i e  n a u k  u n iw e r sy t ec k i c h ,  ws zy s t ko p oz o s l a j e  j ak d a wni e j .  
Dopóki  to t rwać  b ę dz i e ,  nie  p o j m u j e m y ,  j ak się da  z m o d y f ik o ­
wa ć  w g i mn az y ac h  p a nu j ą c y  do t ąd  svs l em,  j eś l i by  w wj  ższycli  
s f e i ac h  n a u k o w y c h ,  j ęz y k o w i  n i e m i ec k i e m u  wy ł ączna  z a c h o wa ­
ną by ć  m i a ł a  pr zewaga .

 -— — i» --------

W y s z ło  z d r u k u  :

łi i j  S c m s M E  M o s c o y i t e  e t  l a  P o l o g n e  C a t i i o l i q u e  , pa r  
jo R.  P . - d e  1’Or a t o i rc  L e s c o e u i i .  Par i s ,  chcz  D o u n i o l ,  r uc  
d c  T o u r n e n .  C r n a  1 fr.  Dos tać  także m o ż n a  lego d z i e t ka  w Kię* 
ga r n i  Pol ski e j  i w Bibl io t ece  Pol skiej ,  6 ,  Q u a i d lO r le a n s .

R e d a k t o r ,  F c l i x  W uo t n o w s i u

W  d r u k a r n i  b ,  M art i nf .t , p rz y  ul icy M ig n o n .


